
6) Pary ^ucboiua, ftóre sq?
fikamy nawet w Kowym Testamencie ro Objawieniu św. 

Jana księgę proroka, ftóra tłumaczy drogi Królestwa Bo*  
go na 0emi aj bo skończenia świata. Kie jadaj tylfo tafiego 
proroctwa, ftórcby ci fajdą godzinę Kjcia twego przepowie*  
działo, bo nie chodzimy tu na jiemi przez widzenie, ale przez 
wiarę.

K 0 5 e} n a w a n i e duchów, to ostatni dar, mający 
słujyć fu pokrzepieniu wiary, dar po wszystkie czasy nad*  
Zwyczaj potrzebny. Bo obof prorofów Sojycl; zawsze zjawiali 
się i zjawiają się tafje prorocy fałszywi, ftórjy na pojór 
wielce mądre rjeczy mówiąc, nieopatrznych od wiary odwra*  
cają, i tafje wielkich rjec}v dofonywując, chętnych z^olenni*  
fów ZY^tują. Wszafje to i w dzisiejszych czasach jedni taf, 
a drudzy inaczej nauczają; jedni wołają, je ih^tus jest Bo*  
giem prawdziwym, drudzy mówią, je taf nie jest, bo ©n jest 
tylfo znakomitym człowiekiem. Jedni mówią, je jest zmar*  
twychwstanie, sąd i potępienie, drudzy oburjają się na to 
i powiadają, je Bóg, jafo wieczna miłość, nikogo potępić nie 
moje. 21 wszyscy jednako utrzymują, je na słowie Bojem się 
opierają i prawdę Boją zwiastują. Komuj więc wierzyć? Jaf 
to poznać, ftóry z taf wielu i rozmaitych pojawiających się 
ducl;ów jest prawdziwie ducl; Sojy? Trzeba rzeczywiście na 
to osobnego darut daru rozeznawania duchów, ftó*  
ry to dar tylfo ©uch Święty dać moje, poniewaj tylfo ©uch 
Święty znać moje, co jest Bosfie, a co bezbojne. Ten dar 
istnieje aj po dziś dzień i na istnieniu tego daru polega wy*  
fładanie pisma świętego i nauczanie słowa Bojego.

. 3) Wyznać musi my, je wielfic dary łasfi są te dary 
duchowne i je powinniśmy panu Bogu z« nic oddać cześć, 
chwałę i bzięfczynienie. J pan Bóg 'tej tego chce, aby czło*  
wief uznał Jego łasfę i w słowach swoich dał wyraź -we= 
mu uczuciu wdzięczności, ©latego tej to ©uch Święty' nafo*  
nieć obdarza lu&z*  darami, dotyczącemi języka 
naszego, a są dwa tafie dary: rozmaite jezyfi i rozezna*  
nic języfów.

K o z m a i t e języki były dziwnym darem w owych 
czasach- ©bjawił się on po pierwszy raz w 5ielone Świątki, 
gdy Apostołowie do ludzi, ftórZY Z rójnych krajów i z roz*  
maitemi językami byli zeszli się ‘ do Jeruzalemu, w tych 
wszystfich językach, w których się poprzednio nie -byli nau*  
czyli, zaczęli opowiadać wielkie prawo Boje. Ten dar i po 
dziś dzień istnieje nic taf, jeby fto bez poprzedniej naufi 
umiał mówić obcemi językami, ale taf, je zdarzają sie ludzie, 
którzy Z nadzwyczajną łatwością wielu rozmaitych języfów się 
nauczą. Tec? te języki, o których w dzisiejszej Iefcji mówi 
Apostoł, znaczą co innego. W Koryncie nic mówili obcemi 
językami, ale jednym, to jest po grecku. Tęcz jednym i tvm 
samym językiem mówili na rozmaite sposoby,' taf, je tego nic 
wszyscy rozumieli.

(©of. nast.). Ks. Jerzy Sadura.

Ssfolrticttpo na IHa^uracb.
(©ofońcjenic).

W rofu 1546 powstała w (Elfu szkoła polsfa typu 
średniego, przygotowująca do uniwersytetu królewieckiego, na 
którym język polski był wykładowym na równi z łaciną i nie*  
mieefim. Uczelnia ta, załojona przy pomocy polafów, liczyła 
wśród znakomitych profesorów llulwiecia i Kafajłowicza, 
uzyskała w rofu 1560 prawa Afademji Jagiellońskiej. Sy*  
nowie magnatów i szlachty Kzcczypospolitej mieli tam licz*  
nych przedstawicieli. W latach 1610—1640 studjuje w Kró*  
lewcu 469 Ulajurów pruskich.

W ciągu 18=go wieku kwitnie polśfie piśmiennictwo 
i szfolnictwo. protokuły wizytatorów podkreślają, je język 
„mazurski" ujywany jest powszechnie, je nauczyciele po nie*  
miectu nie rozumieją.

W rofu 1717 pojawia się pierwszy dekret, nafajujący 
nauczania języka niemieckiego, lecz dla bratu sił nauczyciel*  
sfich wykonanie jego okazuje się niepodobieństwem. W Ki*  
bortu słynie w tym czasie szfoła pod rełtorami Krupińsfim 
i Czernickim. Cassius, pleban kalwiński z ©ziałdowa, oprą*  
cowuje do ujyttu szkoły gramatykę polską.

©o „wyjszej" szfoły jeństiej w Kastcmborku ucjęsz*  
cjały w toru 1801 obok 46 Kiemcf, 44 polki. W szkole męz*  
fiej w (Ełku rozmawiano tylfo po polsfit.

W myśl rozporządzenia i?by wojennej w rofu 1804 nie 
moje być nauczycielem ten, fto nie umie pisać i czytać p<? 
niemiecku. W rofu 1812 przekształcono szkołę w (Ełku na 
gimnazjum i zupełnie wyrugowano język polsfi.

W roku 1811 prezydent v. Auerswald premjami z«chę*  
cać tajał dziatwę do uczenia się niemieefiego języka, a w rofu 
1817 w regencji gąbiństiej obiecano nauczycielom nagrody 
pienięjnc za nauczanie języka niemieefiego.

©nia 4*go  czerwca 1829 rofu załojono w Węgoborfu 
„polsfie" seminarjum nauczycielskie, w ftórcm jednak w ję*  
Zyfu polskim wychowywać poczęto „pruskich" nauczycieli.

powstanie w rofu 1831 miało wpływ decydujący na 
szkolnictwo w prusacb. posypały się reskrypty, wprowadza*  
jące język niemiecki, ftóry miał stopniowo wyrugować polsti.

W rofu 1865 język polsfi, ewentualnie gwara mazur*  
sfa staje się tylfo pomocniczą, w rofu 1871, jaf dowodzą 
raporty wizytatorów, niemczyzna „czyni postępy." Kesfryp*  
tern z dnia 24 czerwca 1873 rofu usunięto języf polsti z pla*  
nu. Sprawozdanie szkolne z powiatu jansborstiego z zuofu 
1874 brzmi: „©d czasu, jat w rofu bicjącym został wpro*  
dzony wykład religji w języku' niemieckim, zmniejszył się zapał 
do naufi, a w szczególności przy nauczaniu religji." W rofu 
1881—3 jednak niemczyzna poczyna robić na Kłazurach „zdu*  
miewające" postępy.

Statystyka szkolna z rofu 1911 podaje następujące licz*  
by w 10 powiatach mazurskich: liczba rdzennie niemieckiej 
dziatwy szfolnej wynosi 29,457, polskiej 14,695, mazurskiej 

POCZTA Należność pocztowa opłac&ia rvczaiłem.
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34,788, niemiecEoopolsEiej 5,658, niemiecEo-inajursEiej 16,762 
(fc<? ostatniej Swócl) Eate^oryj jalicjono &?ieci polsEie, ?na« 
j<|ce jg?yE niemiecEi.

W zamieszonej ptjeb inx>oma laty n> EtóleiwiecEiej 
„£el)ren}eitunę(“ obejmie nauczyciel tamtejszy, Uuc^atj, z ubole= 
waniem p^zyjnaje, je Z pomigbjy przybywającej bo szEói bjiat= 
wy 50 procent zupełnie nie zna jęjyEa niemiecEierJo, 30 pro® 
cent ponabto używa polsEieęjo narówni z niemiecEim.

ijy br. Wirtjowi uba się sprostać pobjgtemu jabaniu? 
W Eajbym razie nalejy tcejo życzyć jego szlachetnym intencjom. 

(Bmilja SuEertowa.

Sprawy polityczne.
Polska. Dnia 10 maja Pan Prezydent Rzeczypospo­

litej zamianował posła do Sejmu, Wincentego Witosa, pre­
zesem Rady Ministrów.

— Dnia 13 maja, sprowokowany, przybył do Warsza­
wy z Sulejówka na czele oddziałów wiernych mu żołnierzy 
Marszałek Józef Piłsudski. Pertraktacje pomiędzy p. Prezy­
dentem a p. Marszałkiem nie dały właściwego wyniku. Gen. 
Rozwadowski, dowodzący wojskami rządowemi, kazał strze­
lać. Coraz to nowe oddziały wojsk poczęły przechodzić na 
stronę Marszałka. Próby tak ze strony p. Prezydenta jak 
p, Marszałka zakończenia walk uniemożliwiał Premjer Witos. 
Po dwudniowych prawie walkach na ulicach Warszawy zdo­
byty został Belweder, pałac Prezydenta, w którym ukrył się 
Witos. P. Wojciechowskiemu i rządowi udało się zbiedz. 
Według ostatnich wiadomości, tak p. Wojciechowski jak 
cały rząd Witosa podali się do dymisji. P. Marszałek Rataj 
tworzy nowy rząd.

Niemcy. Nieoczekiwana sytuacja, jaka wytworzyła 
się na skutek rozporządzenia rządowego o wprowadzenie 
na nowo flag starego cesarstwa, uważana jest tu za kry­
tyczną. Gabinet był zaskoczony opozycją, z jaką wymie­
nione rozporządzenie spotkało się w dwóch partjach, nale­
żących do koalicji rządowej, a mianowicie u demokratów 
i centrum. Odwołanie rozporządzenia, o którem mowa, 
przedstawia znaczne trudności, ponieważ postawiłoby to w 
trudnej sytuacji prezydenta Rzeszy, Hindenburga, któremu 

kanclerz przedłożył rozporządzenie. Kanclerzowi Lutherowi 
dano zupełnie wyraźnie do zrozumienia, że ^dymisja jego 
jest pożądana i powiedziano mu bez ogródek kilka ostrych 
słów zarzutów co do jego niezdolności politycznych. W li­
ście otwartym, jaki prezydent Hindenburg wystosował do 
kanclerza Luthera, wyraża Hindenburg życzenie ugodowego 
załatwienia konfliktu, wynikłego wskutek rozporządzenia o 
sztandarach i podkreśla, że ugoda ta musi być oparta o po­
stanowienia konstytucji wejmarskiej i wzywa dalej kancle­
rza, aby zlikwidował konflikt w odpowiednim momencie. 
Kompromis miałby -polegać na ustanowieniu jednolitego 
sztandaru, łączącego w sobie barwy dawnego cesarstwa z 
barwami republikańskiemi. List Hindenburga spotkał się z 
uznaniem pism republikańskich, natomiast wywołał wielkie 
niezadowolenie prawicy, która twierdzi, że Hindenburg czy­
ni ustępstwa na rzecz republikanów.

Francja. We francuskich kołach politycznych liczą 
się z możliwością przesilenia gabinetowego. Powstanie jed­
nak rządu radykalno-socjalistycznego jest wykluczone.

Anglja. Okazuje się, że nawet tak stare i potężne 
państwo, jak Anglja, nie jest wolne od wstrząśnień społecz­
nych. W chwili obecnej strejkuje tam kilka miljonów robot­
ników. Strejk wybuchł w związku z kryzysem w przemyśle 
węglowym, do którego rząd angielski od chwili zakończe­
nia wojny dokładać musiał znaczne sumy. Do górników 
przyłączyły się inne związki zawodowe. Ogłoszono stan 
wojenny. Delegaci górników naradzają 'się w dalszy ciągu 
nad sposobami uzyskania takiego międzynarodowego poro­
zumienia, któreby zabezpieczało interesy angielskich robot­
ników i aby to umożliwiało na przyszłość porozumienie po­
między wszystkimi robotnikami kraju. Delegaci robotników 
transportowych powzięli uchwałę, według której wszelki 
transport węgla do Anglji z jakiegokolwiek europejskiego 
portu, ma być wstrzymany. Żaden okręt nie może zaopa­
trywać się w węgiel w jakimkolwiek porcie, chyba tylko 
w takim, gdzie zazwyczaj miał swoją stację węglową. Ażeby 
uniemożliwić ruch na Renie, będą przedsięwzięte specjalne 
kroki. Delegaci holenderscy i niemieccy zbierałą się w śro­
dę w Duisburgu, aby naradzić się nad tem, w jaki sposób 
ubezwładnić przywóz węgla z okręgu Ruhry.

Z dziejów Państwa Polskiego.
Podług prof. Wacłjawa Sobieskiego.

Król Bolesław Krzywousty.
Pierwsi Piastowie dobijali się żwawo do wybrzeża mor­

skiego, zacząwszy od Mieszka I, który tak walczył o Ujście 
Odry. Za żadnego jednak z Piastów Polacy tyle wypraw nie 
urządzali na Bałtyk i z tak obfitym nie wracali łupem, jak 
za króla Bolesława Krzywoustego. Świadectwem tego była 
taka pieśń, przytoczona przez ówczesnego naszego kro­
nikarza:

Ryby solone i cuchnące przynosili tamci,
Drgające i świeże teraz niosą syny.
Grody nachodzili nasi ojce drzewiej,
Ci zaś nie boją się burz, ani grzmotu mórz.
Ścigali ojcowie nasi sarny, dziki i jelenie,
Ci zaś łowią potwory morskie i skarby pomorskie.
W istocie król Bolesław Krzywousty raz za razem urzą­

dzał wyprawy tak na Pomorze, jak i na Niemców, już wówczas 
przenikających do Prus. Zdobywał na Pomorzu grody takie, 
jak główny gród księcia Belgard, Kołobrzeg, jak Nakło, 
wreszcie Bytom.

Cesarz niemiecki, Henryk V, ruszył w roku 1109 z o- 
gromną wyprawą na Śląsk. Na Śląsku dali mu się jednak 
we znaki polscy „zajadli wieśniacy" i cesarz nie mógł zdo­
być Bytomia (Beuthen), a także i szturmy niemieckie do 
Głogowa pod Wrocławiem nie udawały się. Kiedy cesarz 
kazał do machin oblężniczych przywiązać synów Głogowian, 
wziętych jako zakładnicy, ojcowie w Głogowie nie przestali 
miotać pocisków i strzał, choć padały na własne ich dzieci, 
byle grodu Niemcom nie oddać.

Nie zdobywszy Głogowa, Henryk zawrócił i zaczął 
znów oblegać Wrocław, ale tu zastał pod grodem pole tylu 
trupami zasłane, że nie pogrzebane, ściągały liczne gromady 
psów — stąd „psiem polem" nazwane. Cesarz miękł, pro­
ponował Bolesławowi warunki coraz łagodniejsze, które ten 

jednak odrzucał. W końcu Henryk V wrócił z tej wyprawy 
jakby po klęsce.

Wtedy zwrócił się Krzywousty do swego głównego 
dzieła, do utwierdzenia się nad morzem. Podczas, gdy w 
pierwszej połowie swego panowania raczej zajęty był pod­
bojem książątek wschodniego Pomorza (bliższego Wiśle), 
to w drugiej połowie rzucił się na podbój dalej na zachód 
wysuniętego wybrzeża. Przy pomocy floty duńskiej Polacy 
zdobyli u ujścia Odry trzy grody: najpierw owo wspaniałe 
miasto Wolin, o które się już kusił Mieszko I, wreszcie w 
roku 1120 Szczecin. Obok podbojów z mieczem w ręku, 
chciał Krzywousty podbić i serca Pomorzan. Tymczasem 
żaden szczep w Polsce nie uparł się tak przy swojskiej, po­
gańskiej wierze, żaden nie był tak wrogi wierze chrześci­
jańskiej, jak Pomorzanie. Aż do tego czasu wytrwali oni 
w pogaństwie, odpychając od siebie wiarę Chrystusową. 
Aby ich ten upór przełamać, popierał Krzywousty całą siłą 
misje chrześcijańskie w pogańskich dotąd miejscowościach, 
jak w Szczecinie, Kołobrzegu i t. d., misje prowadzone w 
końcu przez Niemca, Ottona, biskupa bamberskiego.

O to Pomorze dbał Krzywousty przedewszystkiem. To 
też umierając w roku 1138 i dzieląc — obyczajem ówczes­
nym — Polskę między swych czterech synów, postanowił, 
że najstarszy z jego synów ma być zwierzchnikiem nie 
tylko innych braci, ale i książąt Pomorza, leżącego tak nad 
Odrą, jak nad Wisłą. Ten najstarszy książę miał być przed­
stawicielem rodu Piastów i rezydować w Krakowie. Odtąd 
Kraków miał się już trwale stać stolicą. Jakby na pożegna­
nie i zamknięcie tej epoki Bolesławów, w czasie której 
Gniezno niemałą odgrywało rołę, dostało to Gniezno od 
Krzywoustego dla swej katedry wspaniałe drzwi, do dziś 
zachowane, z płaskorzeźbami, wyobrażającemi epizody z ży­
cia św. Wojciecha. Te drzwi, zamykające czasy Bolesławów, 
jako też i najstarsza nasza kronika Gallusa, spisana za cza­
sów Krzywoustego, dowodzą, jak wysoką była kultura Pol­
ski w tak odległej epoce.
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Stara piosenka mazurska.
^Spisana w powiecie Ządźborskim).

Poszło dziewce po wodę, 
Miało piękno urodę; 
Spotkał się z nią pan, 
Który 'jej stłukł dzban.

Dziewce moje nie płac ze, 
Ja ci za dzban zapłacę; 
Za zielony dzban 
Talar tobie dam.

Dziewce tego nie chciato, 
Jeno za dzban płakało, 
Za zielony dzban, 
Który jej stłukł pan.

Dziewczę moje, nie płac ze! 
Ja ci za dzban zapłacę, 
Za zielony dzban 
Buziak tobie dam.

Ale dziewce nie chciato, 
Tylko za dzban płakało, 
Za zielony dzban, 
Który jej stłukł pan.

Dziewce moje nie płaę ze, 
Ja ci za dzban zapłacę, 
Za zielony dzban 
Sam się ci oddam.

Bogu cześć z wysokości! 
Dostałam jegomości
Za zielony dzban, 
Który mi stłukł pan.

RZECZY CIEKAWE.
1 rfS łupy ogniste na niebie. Według wiadomości, 

nadeszłych z zagranicy, także w obserwatorjum słonecznem 
w Cambridge w Anglji zauważono wieczorem dnia 14 kwiet­
nia r. b. okazałą zorzę polarną. Zjawisko dało się tam o- 
glądać zaledwie przez przeciąg pół godziny, gdyż niebawem 
chmury pokryły całkowicie niebo. Okazuje się, że rzadki 
ten w naszych szerokościach geograficznych objaw, którego 
pierwsze fazy oglądali uczeni angielscy, rozwinął się w ca­
łej swojej okazałości dopiero w godzinę później, przedsta­
wiając się o północy, tegoż dnia oczom czuwającego na 
stacji astronomicznej w Beskidach w Polsce obserwatora 
w postaci jedynastu słupów ognistych, przecinających znacz­
ną część północnego horyzontu. Dzięki przejrzystości gór­
skiego nieba (stacja jest położona niemal na wysokości 
1000 metrów nad poziomem morza), zjawisko wystąpiło w 
rzadkiej okazałości. W obserwatorjum krakowskiem tejże 
nocy również zauważono jasny, zielonawy blask w północ­
nej stronie nioba, jednakże światła miasta przeszkodziły 
obserwowaniu zjawiska. Równocześnie dowiadujemy się, że 
w obserwatorjum w Greenwich (również w Anglji) zareje­
strowano w tymże dniu nadzwyczaj silną „burzę magnetycz­
ną", trwającą od południa przez przeciąg całej doby. Zwią­
zek jej z dostrzeżoną tegoż dnia zorzą północną nie da się 
zaprzeczyć. Ponadto przed początkiem „burzy magnetycz­
nej", oraz przed pojawieniem się „zorzy", zauważono w po­
bliżu środka tarczy słonecznej trzy wyraźne plamy i w nich 
to należy szukać właściwej przyczyny obu poprzednich zja­
wisk. Plamy te już od szeregu miesięcy pilnie były śledzo­
ne przez astronomów. Są to resztki olbrzymiej grudniowej 
plamy słonecznej z ubiegłego roku, widzianej podówczas 
gołem okiem, która następnie, wskutek obrotu globu sło­
necznego naokoło jego osi, znikała kilkakrotnie dla na­
szych oczu, by pojawić się ponownie w pobliżu środka tar­
czy dnia 22 lutego, oraz dnia 18 marca r. b. Plamy sło­
neczne należą do tworów nietrwałych, gdyż zazwyczaj po 
kilkunastu, a nawet czasem już po kilku dniach, ulegają zu­
pełnemu rozkładowi, plamy zaś takie, jak obecne, które dały 
się śledzić przez przeciąg wielu miesięcy, należą do praw­
dziwych rzadkości.

5 fraju i je śroiata.
Djiałbo pobobnie, jaE we wsjystEich miastecj*  

Each Rzeczypospolitej, święcono w tuszem mieście bjicń 3 go 
lit ija j wielEą po rugą t gobnością. U) obu Ejściołacl;: Ea*  
tolicEim i ewaiigelictim obpcawioite zostało nabożeństwo. 5^ 
pogoba ptjesjEobziła manifestacjom na RynEit i ulicach.

— sBgjamin na sębjiego jbał p. KaiiewsEi 5 Djiałbo*  
wa. p. apliĆant iRejcherEicwic? jłożył egjamin na asesora.

3 r o b o w o. (AJęstęp młobjieży seminarjalnej). iltyśl 
łabna: Seminarjum bjiałbowsEie, Etóre bało się popiać na 
gruncie miasta ©jiałbowa swemi występami woEalno=mu= 
Zycjnemi, teatralnemi, sportowemi i jbobyło sobie sympatję 
wśrób najsjersjych warstw społeczeństwa, zapragnęło na- 
wiązać blijsjy EontaEt j J zupełnie słusjyie. iliech i

wieś się bowie, co potrafiło jbjiałać w ciągu swego pięcio*  
letniego istnienia i jaE się rozwija mimo nie yiwsyi po*  
myślnych warunEów. Wjbubji się prjej to samo więEsze ja*  
interesowanie wsi seminarjum, a wychowanEów, przyszłych 
pionierów Eultury i bobrobytu wsi, japrawi jawcjasu bo 
pracy. począteE bany w Rrobowie, po niem Eolej na inne 
wsie. W niebjielę bnia 2 maja r. b. obbyło się tu prjebsta*  
wienie amatorsEie, urząbzone staraniem „Sratniej Pomocy" 
wychowanEów państwowego 5eminarjum ilaucjycielsEiego 
w łójiałbowie, na Etórem została obegrana trzyaEtówEa p. t. 
„Sąsiebjl" 5arówno sjcjęśliwie bobrana sjtucjEa, nabająca 
się w sam raz ^la wsi, jaE i umiejętnie wyreżyserowanie 
tejfe, z«sługa p. prof. Chmury, a i wysiłEi poszczególnych 
młobocianycl; amatorów, Etórjy swe role obegrali bobrje, 
miejscami nawet barbjo bobrje, złożyły się na to, że pierw*  
sjy ten j szeregu jamierjonych występów na wsi ubał się 
jnafomicie. WielEą atraEcją było tej obegranie EilEu marsjów 
prjej orEiestrę seminarium, co wjbubjiło powszechny jachwyt 
wśrób miesjEańców jarówtto młobych jaE i starszych- Kiero­
wnictwu jaEłabu należy się pobzięEowanic ja mesjcjębjenie 
trubów oEoło organizowania pobobnych występów, a Tobie, 
ntłobjieży, „Cjeść!" Jeben.

PożarwKubolfowie. W Rubolfowie, w ma*  
jątEu p. JójwiaEowsEiego zapalił się chlew. Straż pożarna 
w 5 minut po obbaniu sygnału objechała j pierwszą siEaw*  
Eą na miejsce pożaru, prjybywsjy na miejsce, przystąpiła 
natychmiast bo aEcji ratunEowej. W tej chwili jajęty juj był 
cały chlew, taE, iż o ugaszeniu ognia nie mogło być mowy 
je wjglębu na braE woby na miejscu, ©gień 'j taEa siłą się 
rojsjerjał, że wErótce cały chlew stanął w płomieniach i nie 
jbołano nawet wsjystEicgo bybła wypębjić, gbyż spaliło się 
8 cieląt młobsjych i starszych, oraj 4 owce i 4 jagnięta. 
5asabniczą prjesjEobą w aEcji ratunEowej był braE woby na 
miejscu. Wobę bonosić musiano ? potoEu i pob pierławEą. 
5 tej też PPJYCjyny więEsja część straży, przybyłej j oEolicy, 
jostała bejczynna'. fla miejsce pojaru -przybyły straże z Wy*  
soEiej, Ksie;ego=T>woru, je SEurpia, 5 KureE i z pierławEi. 
Jabaniem więc strajy było osłaniać resjtę jabubowań prjeb 
niebezpieczeństwem, ora; gasić płonący chlew, Etóry spalił 
się bosjejętnie i pozostały j niego tylEo gołe jmury. powo*  
bem pożaru prawbopobobnie było nieostrożne obchobjenie się 
Z ogniem. Właściciel, p. JójwiaEowsEi, poniósł roielEą sjEo*  
bę, gbyż bubyneE ten był barbjo nisEo ubejpiecjony ob ognia. 
Straż pojarna bjiałbowsEa bojnała nieprzyjemnego wypabEu, 
gbyj bruga siEawEa nie przybyła na miejsce pojaru z powo*  
bu złamania się obu tylnych ?ól w ulicy TibjbacsEiej na ja*  
Eręcie brogi bo Rubolfowa.

iKajursEa wystawa w itt ł a w i e. W Eońcu 
czerwca otwarta zostanie w Httawie pierwsza majursEa wy*  
stawa staraniem byreEcji i nauczycielstwa państwowego se*  
minarjum przy poparciu mławsEiej Kaby ittiejsEiej. Riejwy*  
Ele interesująca wystawa, o Etórej obszerniej napisjemy w 
następnym numerje óajety, powinna zainteresować naszych 
CjytelniEów, w szczególności j powiatu bjiałbowsEiego. Wy*  
stawa bębjie miała ja jabanie wyEajanie, że nEajowsje poi*  
sEie a ittajuty prusEie to jebną całość nierozerwalna, że Ula*  
jur, w obrębie Rzeczypospolitej polsEiej jamiesjEały, jest ro*  
bjonym bratem Utajura j Prus Wschobnich.

Uroczystość otwarcia Targów pojnań*  
s E i c h- ©nia 2 maja obbyło się w poznaniu uroczyste o*  
twarcie Targów pojnańsEich- U) porównaniu j latami ubie*  
głemi wbrew ocjeEiwaniu targi tegoroczne wypably lepiej i 
oFajalcj. W Targach tegorocznych wzięły ubjiał sfery go*  
spobarcje Rustrji, Czechosłowacji. cBrecji, Jugosławji i in*  
nych państw. 5 posjcjególnych bjiałów najpoważniej prjeb*  
stawia się bjiał maszyn i narjębji rolniczych, balej targ brje*  
wny, bjiał przemysłu metalowego, przemysł włóEienniczy £0= 
bji, Tomasjowa i SielsEa i wreszcie bjiał samochobowy. 
Jwraca uwagę licjny barbjo w tym roEu ubjiał w Targach 
Warszawy, pobnieść nalejy, je bo powobjenia Targów w 
jnac?nym stopniu przyczyniła się propaganba jagraniejna, 
pobjęta prjej byreEcję Targów ja pośrebnictwem oEoło 50 
Eoresponbentów w najważniejszych ośrobEach zaSrartłc5»YC^- 
©Eajało się, że cały szereg wyrobów polsEich ma bosEonałe 
warunEi zbytu na ryntach zagranicznych. JebnaEże polsEi 
prjemysł i hanbel bopiero ostatnio ofertami temi żywiej się 
laintetesował.
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Pelplin. W bniu 25 kwietnia pr?eb połubniem ob- 
była się w katebrzc w Pelplinie iroczystość święcenia no­
wego biskupa bjecezji chełmińskiej, fsiębja Stanisława ©Eo- 
niewsfiego.

Wilno, piewsjy powszechny 3j«5^ (Ewangelików w 
Riepoblcgłej K^ecjypospolitej. Jbąc szlakiem wiekowej tra- 
bycji ewangeliEów K^ccjypospoUtej polskiej, WilcńsEi Sy- 
nob Kościoła (Ewangelicko-Reformowanego, istniejący nie­
przerwanie ob roEu 1563, zwołuje na 18—20 maja r. b. bo 
Wilna, prastarej stolicy polskiego ruchu reformacyjnego, 
pierwszy Powszechny 3jazb Kościołów i 3borów (Ewange­
lickich (Reformowanego, Augsburskiego, Unijnego i (Ewan­
gelicko-Reformowanego w byłem Wielfiem Księstwie Titcw- 
sEicnt). Rlyślą przewobnią Jjazbu jest stworzenie wspólnoty 
w krzewieniu (Ewangelji Chrystusowej i zorganizowanie je- 
bnolitej obrony praw Kościołów (Ewangelickich, opartych na 
wieEowych bcEretach KrólewsEich i Konstytucji KzccU’Pos= 
politej. Jjazi’ ma za Z^nic wznoiuienie taE owocnej nicgbyś 
pracy nic tylEo moralno-religijnej, ale i kulturalno-społecznej 
bla bobra wiary, fraju, państwa i jego przyszłości. Je 3jaz- 
bem połączony bębzie „poEaz zabytków z® Śbiorów Synobu 
(Ewangelicko-Reformowanego w Wilnie", Etóry obejmie bo- 
Eumenty archiwalne, stare bzieła i ręfopisy, portrety itp., na­
leżące nieraz bo taE zwanych „białych EruEów.“ program 
5jazbu następujący: £>zień pierwszy, wtoret 18 maja, gobzi- 
na 10—12 nabożeństwo w kościele ewangelicko-reformowa­
nym w Wilnie, obprawione przez buszpasterzy i kaznobjiei 
augsburskich, h®lwecfich i unijnych- Uroczysta zapowiebż o- 
twarcia Jjaz&u (Ewangelików, wygłoszona przez ©eneralnego 
Superintcnbcnta Synobu WileńsEicgo, Es. Rlichała Jastrzęb- 
sEicgo. ©obzina 1*2  w połubnie: ©bbanie hołbu wielkiemu 
współwyznawcy i męcjennifowi narobowemu, Szymonowi Ko­
narskiemu, na miejscu jego stracenja za Sramą Trocką. (Bo- 
bzina 2 po połubniu: (Otwarcie i zwiebzenie w sali muzealnej 
Uniwersytetu Stefana Satorego „pokazu zabytfów ze zbiorów 
Synobu (Ewangelicko-Reformowanego w Wilnie." (Bobzina 4 
po połubniu: (Otwarcie Jjazbu w sali Towarzystwa im. Ja­
na Ćaskiego: a) Jagajenie, b) Wybór prezybjum Jjazbu. (Bo­
bzina 8 wieczorem: ©bczyt Kuratora Synobu WileńsEicgo, p. 
Stefana Kabera w sali Towarzystwa im. Jana Tasfiego 
na temat: „moralność narobów i ibeologja państwa uniwer­
salna." 5jazb trwać bębzie bo 2o maja.

K o z P o r z g z e n i a. •
Ra pobstawie reskryptu p. K. U. Ciechanów pobaję 

warunki }<tci(j(ju ochotniczego przy poborze rocznika 1905:
1) Ś)o służby w wojsku stałem w charakterze ochotni­

ków bebą przyjmowani w roku 1926 mężczyźni, urobieni w 
latach 1906, 1907 i 1908 (par, 387 rozp. wyk.).

2) Termin wnoszenia bo p. K. U. pobań przez osoby, 
ubiegające się o przyjęcie na ochotników bo służby w armji 
ląbowcj i marynarce wojennej ustala się zasabniczo na okres 
ob bnia 20 marca 1926 roku bo bnia 1 kwietnia 1926 roku 
(par. 393 rozp. wyk.).

W roku bieżącym zezwolonem zostało wnoszenie pobań 
ochotników po wyżej wymienionym terminie, lecz nie później, 
jaE bo bnia 1 lipca r. b.

3) Wyjątek ob tej zasaby stanowią pobania ochotni­
ków, mających warunki bo prawa służby wojskowej, ftóre 
bębą przyjmowane bo bnia 7 lipca r. b., z® wzglębu na ter­
min wcielenia osób z prawem półtorarocznej służby wojsko­
wej, określony w par. 429 rozp. wyk.

4) Termin przyjmowania pobań osób, zgłaszających się 
na ochotników bo lotnictwa trwa bo bnia 1 sierpnia 1926 
roku zgobnic z par. 399 rozp. tuyE.

5) po pobanycl; powyżej terminach pobania ogłaszają­
cych sic ochotników bębą załatwiane obmownie.

6) ©chotnicy, mający warunki bo prawa półtorarocznej 
służby wojskowej, nie mogą być przyjmowani bo czołgów, 
wojsk aeronautycznych, taborowych, samochobowych i inten- 
bentury.

7) przegląb wojskowo-leEarski ochotników przez komi­
sje poborowe obbębzie się w terminie ogólnego poboru 1905

KebaEcja w Warszawie: Soja 1 m. 10, 

KebaEtor obpowiebzialny: (Emilja Sukertowa.

roku, przycjem termin stawienia się bo komisji poborowej 
bębzie wskazany w obwieszczeniach o poborze 1905 r. (par. 
409 rozp. wyf.).

8) po terminie ogólnego pob'oru bofonywują prjegląbu 
ochotników bobatfowo komisje poborobowc.

9) Jasaby przyjmowania ochotników, tryb sfłabania 
pobań, ich rozpatrywanie oraz wszelkie czynności włabz woj­
skowych i cywilnych, związane z zaciągiem ochotniczym, prje- 
wibują paragrafy 387—416 rozp. wyf.

10) Uprawnienia, przysługujące zgłaszającym się ochot­
nikom są wyszczególnione w paragrafach 390 i 391 rozp. 
wykon.

iDziałbowo, bnia 22 kwietnia 1926 roku-.
Starosta (—) Pawlica.

5 Z a korbo nu.
Ś) ł u g a z i m a i przymrozki wiosenne wyniszczyły w 

Prusach Wschobnich większą część zasiewów. Webie obli­
czeń wymawiało pszenicy 60 procent, żyta 30 pr., jęczmienia 
100 pr., koniczyny 60 pr. Wobec taE krytycznego położenia 
rolnictwa wschobnio-prusfiego wystosowała niemieefo-naro- 
bowa partja zapytanie bo sejmu, co rząb zamierja uczynić 
bla ratowania prowincji Wschobnio-pruskiej.'

Porabntf gospofcarsfi.
J a o r y w a nie r z a b f i e g o ż Y t a. W niektórych 

gospobarstwacl; wyszło z Z'wy żfto, jwłasjeza siane później, 
barb?o osłabione i mocno przerzebzone. Co prawba czynności 
nab ratowaniem takiego żyta należało rozpocząć już bawniej. 
Jeżeli jebnak nic w taficl; razach gospobarz nie robił, to po- 
winienby z miejsca wziąć się bo roboty i ratować tak przerje- 
bzone żyto, przebewsjystkiem zatem należy bofłabnie obejrzeć 
Żyto i przekonać się, czy takowe wogóle jest za rzabfie, a 
więc czy albo wrprzało, pob śniegiem wygniło, lub tej ?o= 
Zostało zniszczone przez myszy. Jeżeli winimy, iż pomiebzy 
pojebyńczcmi Erzafami żyła niema już roślin mniejszych, czę­
sto zalcbwo wychobzących Z ?iemi, wówczas należy się zbe- 
cybować, czy warto pozostawić tafie marne żyto i zebrać z 
niego marny plon, czy też wprost zaorać i posiać na jego 
miejscu inną roślinę, choćby naprzykłab wykę. Co bo zaory­
wania żyta, trubno coś pewnego porabzić bez wibzenia go. 
Wprawbzie mówią niektórzy rolnicy, że jeżeli na 1 metr fwa- 
bratowy prjypaba zalebwie 50 roślinek, albo tej jeżeli rośli­
na jebną stoi ob brugiej co jakieś 20 cm., to lepiej już żyto 
tafie zaorać, jebnaf praktycznie trubno jest nieraz z^ecybować 
się na przyoranie żyła. Wobec tego w wypabfach tafieb mu­
si się sam gospobarz bobrze zastanowić i sam zabecybować 
o zaoraniu żyta. Tepiej jest bowiem zebrać bobry plon wyki 
lub nawet koniczyny ściernianfi, niż pozostawić takie rzabfie 
Żyto i zebrać potem 1—2 q żl’ta z morgi. 3 chwiją, gby żyto 
właściwie nic jest rzabfie, tylko silnie osłabione, należy go 
natychmiast zasilić. Używanie bo tego celu saletry, bobrze 
w takim razie bziałająccj, jest bziś rzeczą kosztowną i z po­
wobu braku saletry nie zawsze bostepną. Wobec tego mo­
głoby tu forzystnem okazać się użycie rozcieńczonej gnojówki, 
którą zalewa się pole.

(Dglosjeriie.
W szelfie massynY i tuirjebjia rolnicze 
Snanycl} fabiyf „<£egielsfi“ i „Denb3fi“ 
oraj Centryfugi i prjybory mlecjarsie, 

torfiarfi i prasy bo torfu 
na barbzo bogobnych warunkach poleca 

□an 3aeGertal, rjialbowo, 2?yne? 28.
„©azeta Ulazursfa" i „R o w i n y“ pisma, po­

święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobzą co nie- 
bzielę. prenumerata kosztuje miesięcznie 60 groszy, za prze, 
słanie bo bomu 10 gr. razem 70 gr., co wynosi’fwartalnie 2 zł.

teł 408-24. W iDziałbowie, mazurski IDom Tubowy. Konto czekowe p. K. ©. Rr. 4852
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©rufarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.


